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LOTNICY NIEMIECCY 
WE WŁOSZECH 

Niemieccy żołnierze lot
nictwa we Włoszech, w 
przejeżdzie do swych no
wych baz. Włos.ka mło
dzież faszystowska obda
rowuje lotników niemiec
kich podarkami na jednym 

z dworców.

SŁUP WODY... A POWIETRZE DRGA 
Mina wędrująca została unieszkodli
wiona przez niemiecki poławiacz min.. CIĘŻKA ARTYLERJA 

PRZECIWLOTNICZA 
IDZIE NA FRONT 

ŚRODZIE MN OM ORSKI 
Niemieckie' działo prze
ciwlotnicze ciągnione przez 
gąsienice na drodze w bar
dzo ciężkim terenie we 

Włoszech.

Na lew  o: Niemieckie poławiacze min 
podczas swej ciężkiej i niebezpiecznej 
pracy na Morzu Północnym. Zim i praca 

ta jest szczególnie utrudniona.

Fo*. Ass. Press 
Atlantic 
Fot.' Weltbiłd



OSKARŻONA O ZABÓJSTWO...
Miss Irena Drago stanęła ostatnio przed sądem w Pittsburgu pod za
rzutem, że zabiła sw ego przyjaciela Emila Walcer. Po wyroku unie
winniającym dostała ona gwałtownego ataku płaczu i krzycząc opuściła

Z RINGU
AMERYKAŃSKIEGO 

Młody marynarz Ken O- 
verlin wsławił się ostatnio 
w walce, w której bronił 
swojej sławy jako cham
pion średniej wagi. Na 
zdjęciu jedno z  ciekawych 
uderzeń podczas zapasów 
odbytych w Nowym Jorku.

fot. Am. Prosa

WYPADEK PO OTRZYMANIU LICENCJI 
Robert Addison, który niedawno temu co 
dopiero otrzymał prawo latania na samo
locie, doznał ze swoim przyjacielem  Wil
liamem Parmeleet wypadku będąc zmu
szonym lądować przymusowo na mo
kradłach w okolicy Nowego Jorku. Na 
zdjęciu widzimy jak dwaj niefortunni 
lotnicy przy pomocy drabiny opuszczają 

samolot.

PODRÓŻ WICEPREZYDENTA WALLACE'A 
W iceprezydent Stanów Zjednoczonych 
Henry A. W allace, który zastępuje USA 
w Meksyku z okazji przejęcia władzy 
przez nowego prezydenta Avilla Camacho, 
odwiedził ostatnio w Tamasinhalle w ieś 
staro-meksykańską, z której mieszkań
cami porozumiewa się w ich narzeczu.

CZY ROZWÓD WEISSMtłLLERA? j 
Słynny artysta Jonny Weiss-j 
mttller, który w filmie stworzy]* 
postać Tarzana, miał rozw odził 
się ze swoją żoną. Nasze zdjęc>4 
jednak przedstawiające małżoH‘fl| 
ków na w ycieczce week-endtrfl 
wej, dementuje przypuszczeń1 
jakoby państwo W eissmiiller 

m ieli się rozwodzić.



\ W T  obecnym programie największego warszawskiego Variete 
ww „Adria", pierwszeństwo należy przyznać, światowej sławy, 

parze tanecznej: Wójcikowski—Rajewska. Widzieliśmy ich po- 
|  przednio w tańcach hiszpańskich obecnie niemilknące brawa 
& zbierają za „Taniec tatarski" (słynne tańce p łow ieck ie i 

y „Książę Igor" Borodina) oraz za niezrównaną gro- m  
„Galop" do muzyki Rossiniego. A
igi duet „Adrii"— to młodzi, doskonale zapowiada- 
się: Kopiński i Nowakówna.
solistek na poziomie jest Marynowska. MŻM
Z przedstawicieli akrobatyki i ekwilibrystyld wy- 
óżnić należy znanego z występów w cyrku Buscha:
»rof. Strohdylego, parę Sarunskis oraz wywołu- JgSjMj 
ących huragany śmiechu komików: Kul i Laux’a. ĘMĘ'** 

Całości dopełnia stały balet „Adrii" —
„Tacjanki" oraz doskonała orkiestra Tadeusza A

L Kwiecińskiego.
k Pud. J i f *



PRZED PÓJŚCIEM DO KINA TRZEBA SIE DOBRZE WYSPAĆ!
Dwaj serdeczni przyjaciele, panowie: Władysław 

Bednarek i Antoni Pleskacz spotkawszy się pew
nej niedzieli, około południa, cały dzień prawie, 
bo aż do późnego wieczora, spędzili na zwiedzaniu 
stołecznych zakładów gastronomicznych. Zwiedza
nie to, miało charakter nie tyle turystyczny ile 
konsumcyjny, polegający na obfitym raczeniu się 
obydwóch, przyjaciół licznie wypitymi kieliszkami 
czystej i sporą ilością piwa. Po czym na zakończenie 
mile i pracowicie spędzonego dnia postanowili pójść 
do jednego z pryncypalnych kinoteatrów stolicy.

Była już godzina ósma i akurat rozpoczynał się 
ostatni seans gdy przyjaciele wykupili bilety i za
jęli miejsca. Sentymentalna muzyka i nastrojowe 
sceny powtarzające się przez całą akcję dramatu, 
tak mile usposobiły obydwóch, że wkrótce zasnęli.

Po skończonym seansie, gdy wszyscy widzowie 
opuścili salę, nasi bohaterowie spali tak mocno jak 
we własnych łóżkach, a niezauważeni przez spie
szących do domu pracowników .kina, pozostali po 
ich wyjściu i zamknięciu wszystkich drzwi budynku.

Było już dobrze po północy, gdy pierwszy obu
dził się pan Bednarek, a namacawszy śpiącego 
obok towarzysza poruszył go i zapytał:

— Antoś, co się dzieje, gdzie my jesteśmy? -
— Jakto gdzie? Najzwyczajnił w kinie! Czy już 

zapomniałeś gdzie przysliśmy? — odpowiedział 
z niezwykłym spokojem pan  Antoni.

— No to dlaczego tak ciemno?
— Pewnie dlatego, że już się wszystko skończyło.
—  Ale ja  czuje, że nikogo nie ma.
— To ja ci przecie na nowo ludzi nie naspro- 

wadzam — mówił pan Antoni. — Najzwyczajniej 
zaspaliśmy jak się skończyło i tera będziem całe 
noc pokutować, aż do rana.

— Czekaj zapałem zapałkie i zobaczeni, może 
nie jest tak źle jak  ta myślisz —  rzekł pan Włady
sław — wyjd ziem stąd do poczekalni, zaczniem ra
banie w drzwi i  muszą nas wypuścić!

—  Ale kto? —  zapytał z rozpaczą w głosie pan 
Pleskacz.

— Jakto kto? — odpowiedział pan  Bednarek — 
ludzie nas usłyszą i  pójdą do stróża, żeby nas wy
puścił.

Po czym obydwaj, oświetlając sobie drogę zapał
kam i, doszli do poczekalni, a pan Pleskacz ujrzaw
szy szafkę przykrywającą tablice rozdzielnicze, za
wołał:

—  Już jest dobrze, jak  p ran ie  zdrowia, zara be- 
dziem mieli widno, bo tu  są wszystkie kontakty 
od elekstryki —  i po zapaleniu ostatniej zapałki, 
otworzył z haczyka drzwi szafki i odemknąwszy ta
kowe, przekręcił jeden z licznych kontaktów, lecz 
światła nie było.

—  Cholera go wi, który to  kontakt przekrę
cić —  zawołał z irytacją niefortunny mechanik.

—  Kręć od początku, zaczynaj od góry i  posu
waj aż do samego dołu, a musiem na swój trafić
i zara będziem mieli widno— doradził pan Bednarek.

Pan Pleskacz zgodnie z poleceniem przyjaciela 
przekręcił pierwszy kontakt i od ulicy zapaliła się 
cała, olbrzymia, neonowa reklama, zdobiąca fron
ton domu aż do drugiego piętra. A po przekręce
niu dwóch następnych kontaktów, zapaliły się czte-

■ ry lam py łukowe oświetlające wspaniale nie tylko 
bramę domu, ale i przeciwną stronę ulicy. I  za 
chwilę paliły się już neony i  lam py elektryczne na 
podwórzu i na elewacji budynku kina.

Pan Pleskacz kręcił dalej i nawet paliły się ży
randole na widowni, a jakoś nie mógł trafić na 
kontakt dający światło na poczekalnię i obydwaj 
przyjaciele pozostawali jeszcze w ciemności, zło
rzecząc na urządzenie instalacji.

W tym  momencie jeden z lokatorów, powraca
jący do domu, zadzwonił do dozorcy, a gdy ten 
otworzył mu bramę, zapytał go co to ma znaczyć, 
że wszystkie światła 'kina są zapalone.

W  N I E Z N A N E . . *
Znasz z  pewnością ten nastrój czekania na pociąg 
na m aleńkiej stacyjce pośród nocy parnej.
Czekam, patrzę czy wreszcie w  dali zamigocą 
upragnione światełka — kształt wychynie czarny.

Mam bagaż taki m ały! Neseserek marzeń, 
ot, takich tych... „na codzień“ —  i kuferek

[wspomnień, 
ciekawości paczuszkę, co przyszłość okaże, ' 
czy spełni chociaż w części, czego chcę ogromnie.

Szczękają semafory — to ekspress — czy słyszysz, 
jak  z  dala huczy, dudni... szalony i głośny?...
Ja czekam na ten „Zwykły" —r  wynurzy się z ciszy 
tam, zza tych szarych domów, gdzie tor biegnie

[skośny.

Nie marzę o sleepingu —  i nie spłeen chcę leczyć, 
w dalekim  w ielkim  świecie. Lecz myślę, że może 
tym  ,JZwykłym“ podróżując, poznam wiele rzeczy, 
ja, szara podróżniczka, taka... „z łaski Bożej“.

Czekam, a serce bije przeczuciem złowieszczym, 
że hioże mnie ominie, a wtedy zostaną, 
by jutro znów tu wrócić, i pojutrz/e jeszcze... 
bo cóż zrobię, że wabi, że nęci „Nieznane".

A m oże sygnałowe światło się zapali 
wieścią jak  krew czerwoną, wieścią tą złowróżbną, 
że gdzieś się wykoleił m ój Pociąg z Oddali
i że już nie przyjedzie, ...że czekam na próżno...

Z. Terl.

— A no nie wiem — odezwał się dozorca — 
pewnie zapomnieli zgasić, bo do dwunasty moja 
kobita otwirała bramę.

Nagle zgasła jedna lam pa na podwórzu, a zapa
liły się lam pki w ramach z  wiszącymi w bramie 
fotosami. I  za kilka sekund znów zapaliła się zga
szona przed chwilą lam pa i prawie równocześnie 
zgasły lam pki oświetlające fotosy.

— O! Widzi pan co się tam  wyprawia? Musi 
tam  ktoś być, — może nawet złodziej — zauważył 
lokator.

— Pewnie, że nie kto inny. Trzeba iść zobaczyć, 
ki diabeł tam  tak dełibru je i tern światłem tak 
mryga — odezwał się dozorca i poszedł w kierunku 
wejścia do kina, a doszedłszy do drzwi poruszył 
mocno klamkę.

— Kto tam ? — dał się słyszeć głos z wnętrza.
»— To ja, dozorca. A co wy tam robicie zło

dzieje?
—  Tylko nie złodzieje, ty  chamski łbie. jak iem  

prawem ubliżasz porząnnem  ludziom co zapom
nieli wyjść z kina razem jak  wszyscy wychodzili — 
odpowiedział energicznie pan Bednarek.

— Zara wam się przypomni kiedy mieliśta 
wyjść, tylko policie sprowadzę — odpowiedział do
zorca.

— Co ty nas żłobie straszysz? Dla nas nie tylko 
policja może -być ale nawet i straż ogniowa z pa
rową sikawką, to tyż nam nic nie zrobi, bo nie je
steśmy żadne złodzieje tylko rzemieślniki odpowie
dzialne, oo po kilkanaście la t w jedny i  ty samy 
firmie pracują. Więc nam  cieciu nie ubliżaj, bo 
jak  wyjdziemy, to mordobicie pewne — zakonklu
dował pan Pleskacz.

Nie chcąc kontynuować kom prom itującej go roz
mowy, dozorca udał się do telefonu i zawiadomił ko
misariat, że do lokalu ldna zakradli się złodzieje.

Po kilkunastu m inutach przybyło kilku policjan
tów z przodownikiem na czele. Znalazł się też wła
ściciel kina z kluczami, a kiedy otworzono drzwi, 
obydwaj dobrowolni więźniowie siedzieli spokojnie 
w już oświetlonej poczekalni na wygodnych fo
telach.

— Co panowie tu  robicie? —  zapytał poważnie 
przodownik.

— Temczasem nic nie robiem, tylko siedziem, 
a tera  jak  już panowie przyśli nas wypuścić, to pój
dziemy sobie do domu j— odpowiedział pan 
Pleskacz.

— Nie do domu, tylko do komisariatu — zagro
ził przodownik.

— Jak pan władza ma takie życzenie, to możem 
iść i do komisariatu — mówił pan Bednarek — 
ale za co? Przecie to nie nasza wina żeśmy się tu  
zostali, tylko tych, co tu  porządku powinni p il
nować.

—- Co mi pan tam  o tym  będzie opowiadał, 
niech się panowie lepiej wytłomaczą jakim  sposo
bem tu się znaleźliście?

— Wcale się nie znaleźliśmy, tylko jak  porząn- 
ne ludzie wykupiliśmy bilety w kasie i byliśmy na 
przedstawieniu, a żeśmy się trochę zdrzemnęli jak 
się skońezyło, to się zostaliśmy i  tak a nie inaczy 
wygląda cały interes — wyjaśnił pan Pleskacz, po
kazując wyjęte z kieszeni bilety wejścia.

— Za każdy jeden raz, jak  się wszystko koń
czy — mówił pan Bednarek — powinni te ludzie, 
co tu porządku pilnują, obejrzyć wszystko czy się 
kto nie został i pobudzić tych co zasnęli. Bo prze
cie jak  by tak robili, to by nas któś zobaczył i byś
my już dawno w domu byli, a tak to i panowie 
władza się niepotrzebnie .fatygowali i my też prze
grane jesteśmy, bo nie nocujem w domu.' A jak  
jeszcze, co nie daj Boże, który z nas by zachoro
wał i um arł, to kto by odpowiadał?

—  Wobec tak rzeczowego wyjaśnienia sprawy, 
przez obydwóch przyjaciół i okazania biletów 
świadczących, że nie mieli oni złych zamiarów, pan 
przodownik, po krótkiej rozmowie z właścicielem 
kina, zwolnił ich dając im na drogę praktyczną 
radę, aby na przyszłość przed pójściem do kina 
dobrze się wyspali.

Pud.

KRONIKA TYGODNIOWA DLA IKP.
Przeszły święta i przeszedł Nowy Rok... Znów 

stanęliśmy wobec tak  zwanego szarego dnia, wobec 
spraw bieżących, zagadnień praktycznych. Święta 
w przyszłości nieliczne: pozostają tylko niedziele. 
Każdy prawie człowiek, zwłaszcza w czasach dzi
siejszych, ogląda kalendarz z jednego tylko punktu 
w idzenia: jakie są w najbliższym czasie święta, ile 
jest tych czerwonych kwadratów a ile  czarnych? 
Każdy mimo woli chce wypocząć chociażby praco
wał mniej jak  w czasach przedwojennych. Zastana
wia nas tu taj sprawa czy człowiek potrzebuje okre
ślonego czasu wypoczynkowego czy też jest to zu
pełnie indywidualne ? Oczywiście, że zależy to  od 
odżywienia, od warunków pracy itd. ale mimo to 
jest w samym człowieku pewnego rodzaju miara. 
Gdy podczas rewolucji francuskiej ustalono we 
wszystkich miarach system dziesiętny, wprowadzono 
również do kalendarza to obliczenie i  ustalono, że 
co dziesiąty dzień będzie dniem wolnym od pracy. 
Skutek był niespodziewany: ludzie stawali się

znacznie mniej wydajni w swej pracy, chorowali 
częściej i w ogóle stracili wszelkie zainteresowanie 
do swych zawodowych czynności. Widocznie więc 
właściwą miarą jest siódmy dzień jako odpo
czynek.

W związku z tym i obliczeniami i tymi miarami 
ciekawem jest zastanowić się czy wszystkie rzeczy, 
wszystkie zjawiska, otrzymały już taką miarę 
w świecie? Wiemy np. że idealny m etr sporządzony 
z m etalu i  złożony w miejscu gdzie tem peratura 
jest ciągle jednakowa, znajduje się w Paryżu, wie
my też — co jest podstawą obliczeń wagi tj. kilo, 
co jest gram. Ale przecież zachodzi tyle jeszcze in
nych dziedzin, w których nie mamy takich zasad
niczych fundamentów! Rozważania na  ten tem at 
mogą jednak przybrać postać nieco fantastyczną 
ale mimo to odważmy się na poruszenie ich. Oto 
np. czy zdołał ktoś ustalić m iarę zasadniczą rado
ści? Czy kto  określił naukowo m iarę bólu? My
ślimy tu taj o określeniu tego rodzaju co np. miara 
pracy tj. kilograomometr, czyli podniesienie kila na 
wysokość metra. Może taką miarą radości byłby 
jeden szczery uśmiech? A może m iarą bólu byłoby

pięć gramów łez? Trudno wiedzieć, ale możnaby 
na ten tem at wszcząć jakieś próby...

Zdaje się nam, że takie pytan ia należą dó fan
tazji, że nadają się raczej do powieści jak  do 
naukowego rozpatrzenia. A jednak zdaje się być 
udowodnionym, że u źródła każdej fantazji leży 
właśnie myśl naukowca i na odwrót. Przecie^, na
wet na małym odcinku kilkudziesięciu la t możemy 
obserwować zjawiska, potwierdzające nasze twier
dzenie. Porządek rzeczy w wielkich wynalazkach 
jest zawsze taki: najprzód przychodzi jakiś „zwa- 
riowany“ autor w guście Juliusza Verne, Edgara j 
Wallace’a czy Żuławskiego, który wysnuwa ze swej 
fantazji pomysły, których realizacja jest utopią- 1 
W wiele lat później zaś rodzi się uczony, który |  
przepojony lekturą tych autorów od małego chłop* 1 
ca kombinuje jakby swą ulubioną lekturę zamieni^ 
w rzeczywistość i wtedy powstają te wszystkie dzi' ] 
wy jakie widzimy już na własne oczy: samoloty* 
samochody, telefony, radio, telewizja i tyle innych- ] 
Wynikałoby z tego, że każda fantazja jest realia 
mem na wyrost, na przyszłość, ale znowu przęsa' j 
dzony realizm jest na długą m etę fantazją... , 1



ROBOTNICY 
POLSCY 

LECZĄ SIĘ!
Sanator ium dla  p łucnochorych  

w Radxiszowie
Dobrych 20 kilometrów na południe od Krakowa we 

wsi Radziszów stoi nowourządzone sanatorium dla płucno- 
chorych. Sanatorium zostało założone niedawno dopiero 
przez Krakowską Ubezpiecza'nię Społeczną. Wznosi się  
ono na stoku wzgórza, w otoczeniu lasu świerkowego, 
w położeniu, które i latem i zimą czyni pobyt bardzo miłym.

Bardzo nowoczesny budynek, tak z zewnątrz jak i od 
wewnątrz. Z okien rozciąga się wspaniały widok na po
falowane wzgórza, które idąc coraz bardziej na południe 
dają w reszcie granicę oku na horyzoncie. Pokoje są jasne
i ładne, tak sypialnie jak i ogromna jadalnia zakładu i sala 
bawialna. Zakład jest przeznaczony dla chorych na gruźlicę
i inne choroby płuc. Do walki z tą straszną chorobą łączą się 
tutaj czystość i dobre powietrze z doskonałymi urządze
niami i narzędziami lekarskimi. Także urządzenia gospo
darcze zapewniają dobre wyżywienie pacjentów.

Pierwszy ich turnus w liczbie 30 zamieszkał w tych 
dniach w nowym domiu. Są to polscy robotnicy i urzędnicy. 
Już w najbliższym czasie dojdzie jednak jeszcze więcej 
Pacjentów, tak że dom, który może pom ieścić 75 chorych, 
zapełni się. Sanatorium dla płucnochorych w Radziszowie 
jest przeznaczone wyłącznie dla ludności polskiej. Przyj
muje się tam chorych dystryktu krakowskiego i radom
skiego. Dystrykt warszawski i lubelski posiada własne 
sanatorium w pobliżu Warszawy.

Na specjalną uwagę zasługują poszczególne zarządze
n i  związane z otwarciem tego sanatorium. Niemiecki ko
misarz dla tej filii Ubezpieczalni Społecznej, Stiller, za
znaczył i podkreślił przy tej sposobności, że Główny Za- 
kład Ubezpieczeń Społecznych mógł na nowo stworzyć 
te koniecznie potrzebne rezerwy finansowe, które pozwa
lają na solidną administrację wkładkami ubezpieczonych. 
Jest przytem możliwe doprowadzić przedsięwzięcia Ubez
pieczalni Społecznej do tego sam ego stanu jak przed 
wojną. Na terenie zapomóg ubezpieczonych można było 
np. podwoić zasadniczą kwotę. Uregulowano również 
sprawę rent za ponadprzepisową ilość lat ubezpieczo
nych.

Zasadnicze dane dotyczące opieki społecznej ludności 
Polskiej w ogóle przedstawił stabsleiter SS- Pavlu, jako

DYM SZA
.N O W O S C r  W  WARSZAWIE

Z aktorów na czoło programu, wybija się, jak zwykle 
Stefda Górska. Nawet zupełnie słabe teksty nabierają 
w jej interpretacji rumieńców życia. Świetna jest w duecie 
z Rakowieckim „Pucybut i panna". To podpora niezawodna 
rewii w „Nowościach".

Miły p. Rakowiecki usiłuje śpiewać piosenkę. Niepotrzeb
nie się męczy, a razem z nim i publiczność. Pan Zbyszek 
świetnie stepuje i jest zupełnie poprawny w skeczach — 
to nam wystarcza.

Skonieczny i Mrozińsld reprezentują humor.
Pani Wolsza ma dobre warunki wyrabiając się na niezłą 

aktorkę, ale — mówi sztucznie. Powinna się wystrzegać 
ciągłego uśmiechania.

O Dymszy trudno coś nowego napisać, bo od lat się nie 
zmienia — stale jest sobą, czy to w „Szczęściu Frania", ske
czu, czy piosence — znamy na pamięć te gierki, czasami 
nawet zabawne; ponieważ część publiczności jeszcze to . 
bawi a panu Dymszy to wystarczy trudno — De gustibus...

Nie wiem do jakiej kategorii zaliczyć pana Denisa. Nie 
jest aktorem, tancerzem, ani śpiewakiem. I co z takim zrobić? 
Chyba namówić, żeby sobie wybił scenę z głowy. Nie 
w tym rzecz, że nie ma szkolonego głosu. Trzeba tylko 
umieć to robić po aktorsku.

Skecze niezłe — „Zieleniaka" znamy na pamięć — nie
dawno był na Złotej u „Artystów filmowych" pewno bę
dzie jeszcze w paru rewiach tego sezonu, jako „żelazny 
repertuar" Dymszy. PUD.

Fot. Łuszcryfuski

Na zboczu, oparte o chroniący, je las szpilkowy, wznosi się nowourządzone sanatorium dla płucnochorych w Radziszowie

zastępca i przedstawiciel szefa dystryktu, gubernatora 
Wachtera. Zarząd niemiecki w Generalnym Gubernator
stwie ma zamiar — tak powiedział on — świadomie i z wiel
kim nakładem środków doprowadzić stan zdrowotny lud
ności polskiej do tego, by można go uważać za zadowa
lający. Dosłownie powiedział on tak: Zasadnicza część 
tego zadania spada na Ubezpieczalnię Społeczną, która 
opiekuje się wszystkimi pracownikami niesamodzielnymi,
o których teraz szczególnie chodzi. Zapewnienie tej opieki 
ludności polskiej jest nie wypełnieniem jakichś lokalnych 
potrzeb lub potrzeb pewnych grup ludności, lecz jest 
wypełnieniem interesów Rzeszy, które wymagają wkładu 
sił roboczych i ich utrzymania. Robotnik polski, który 
swoje siły oddaje do dyspozycji w uczciwym celu, ma mieć 
pewność, że przy ciosach losu pomoże mu zarząd nie
miecki i instytucje przez niego prowadzone. Robotnik 
polski podlega dziś niemieckiej woli porządku, która zaL 
pewnia mu jego prawa życiowe i je reguluje.

Nadradca Stamm, który przemawiał w zastępstwie pre
zydenta oddziału pracy przy rządzie Generalnego Guber
natorstwa, naczelnika dr. Frauendorfera, stwierdził, że 
troska o środki finansowe Ubezpieczalni potrzebne do 
zaopatrzenia ubezpieczonych, została już ostatecznie usu
nięta. Odtąd wypłacane będą znowu pełne zasadnicze 
świadczenia. Można było nawet odłożyć na ciągle wzra
stające ciężary rentowe kilka milionów złotych na później. 
Pozatym oświadczył nadradca Stamm, że Ubezpieczalnia 
zamierza podnieść honorarja polskich lekarzy Ubezpie
czalni i polepszyć przez to ich warunki bytu.

Do sanatorium w Radziszowie przyjmowani będą przede 
wszystkim ci robotnicy i pracownicy, którzy zatrudnieni 
są w warsztatach pracy ważnych gospodarczo i u których 
jest nadzieja, że przez leczenie będzie ich można w krót
kim czasie przywrócić rynkowi pracy. Oprócz tego tacy 
ubezpieczeni, u których można usunąć niezdolność do 
pracy spowodowaną przez chorobę płuc. L.

REWIA W TEATRZE
i,Wiwat Buczyńska"! — chciałoby się zawołać po obej

rzeniu nowej premiery w „Nowościach". Pani Suta jest 
powiem największą atrakcją wieczoru obok Dymszy, a oba 
jej numery taneczne „Obrazek tyrolski" a zwłaszcza „Zagu
biona w lesie" do muzyki Maklaldewicza, stanowią małe 
arcydzieła poezji tanecznej.

Pan Ostrowski wystawił „Rapsodię węgierską" i fatalnie 
na tym wyszedł. Kilka tygodni temu tańczył w tym samym 
teatrze Parnell tę rapsodię ze swoim zespołem — porównanie 
dezawuuje Ostrowskiego z kretesem . U Parnella oprócz 
Wwencji i kultury w układzie, jest rasowy temperament, co 
nie jest jednoznaczne z tupaniem i szastaniem się po scenie 
Pana Ostrowskiego i rzecz bodaj na ważniejsza! — wszyscy 
11 Parnella grają, są pełnymi wyrazu aktorami, co, oczywiście, 
daje maksimum ekspresji jego układom tanecznym.

Przemiłe skądinąd panie i panowie Ostrowskiego, mają 
stereotypowy uśmieszek na twarzy, który czasem zamienia 
się w promienny uśmiech, gdy okaże się, że na widowni 
siedzi znajomy. Jest to oczywiście przemiły objaw prostoty, 
ale co mają robić osoby postronne, które przychodzą do 
teatru, aby zobaczyć przedstawienie, a nie przystawanie?

„Sibony" przypomina pantominy w prowincjonalnych 
teatrzykach — szkoda tylko naprawdę prześlicznej pani Ha
liny Heinrichowej do takich bzdur. Ta urocza tancerka 
Warta jest naprawdę lepszego losu, niż „produkowanie 
się w banałach układu Ostrowskiego.

Bardzo zdolny Tadzio Woliński nie jest dla niej odpowied
nim partnerem— wygląda za chłopięco. Olśniewająca uroda 
Pani Heinrichowej potrzebuje innej oprawy.
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ST R E S Z C Z E N IE  D O T Y C H C Z A SO W Y C H  O D C IN K Ó W  

Am yktoariusz Brzozow ski ma peumego razu dziw ny sen. Ś n i mu się, że 
w staroświeckim biurku, które znajduje się w jego antykw am i, złożone są plany 
skarbów ukrytych przed kilkuset la ty  przez podskarbiego krakowskiego Bonara 
na jednej z  wysp hiszpańskich. Sen staje się rzeczywistością. Brzozow ski na
prawdę znajduje w biurku plany, zostaje jednak p rzy  tym  podpatrzony przez 
dziew czynę z  pralni, która myśląc, że  Brzozow ski chowa w biurku pieniądze, 
namawia swego „narzeczonego“, aby pieniądze ukradł. W  nocy następuje 
włamanie, p rzy  czym  apasz nie był jedynym  włamywaczem. K toś jeszcze się 
dokradł i  w ykradł plany z  biurka:

W  m iędzyczasie Brzozow ski napisał po swego siostrzeńca Nowaka, aby 
z  nim omówić plan działania. Nowak jest kierownikiem agencji pocztowej na 
prowincji. Kocha on pewną panienkę, R yskę, sekretarkę dyrektora Ochockiego. 
O trzym aw szy list od wuja, bierze Nowak trzydniow y urlop i  jedzie  
do m iasta. Tym  samym pociągiem lecz pierw szą klasą jedzie R yśka ze swym  
dyrektorem . P rzyszedłszy do wuja, dowiaduje się Nowak o planach i  kradzieży. 
W uj opisuje mu je  jednak tak dokladmer że Nowak rysuje im ty szkic. Razem  
z  wujem schodzą do antykw am i. W ychodząc z  sieni, zostaje w uj jego potrącony 
przez przechodnia ta k  nieszczęśliw ie, że umiera.
Po wielu poszukiwaniach zna lazł N owak prawdziwe plany i  z  dziwakiem  
hr. Zarembą, który ją  finansuje wybrał się w podróż. W  m iędzyczasie Ochocki 
zdobyw szy skądś kopje planu i  zabraw szy Ryśkę ze sobą, pojechał także na 
poszukiwanie skarbu. Podczas podróży nastąpiło zbliżenie m iędzy dyrektorem  
i sekretarką spowodowane wiadomością w gazecie, że Nowak uważany był 
za  defraudanta. N a M aderze spotkały się obie wyprawy. Spotkanie to  po
działało na oboje młodych przygnębiająco i  obudziło obustronne podejrzenia.

W obawie, aby jej wola nie okazała się za słaba 
przy spotkaniu się z Nowakiem, oddała się 

dyrektorowi. Teraz wyrósł między nimi* m ur hie 
do przebycia.

Uspokojona trochę tymi rozważaniami wyszła 
do ogrodu.

Podobne zdenerwowanie przeżywał również 
Nowak.

Zatraciwszy łączność z Ryską jeszcze w k ra ju  
sądził, że wyjechała w sprawach służbowych, które 
całkowicie ją absorbując nie zezwoliły na nawią
zanie z nim  korespondencji. On nie m iał czasu, 
aby to odczuć. Zresztą nie starał się o to, gdyż oba
wiał się, że mogłoby m u to  utrudnić przeprowa
dzenie zamysłów. Poza tym, chciał stanąć przed 
Ryską jako człowiek bogaty, by sprawić je j tym 
większe zadowolenie.

Tymczasem spotkało go rozczarowanie. Przecież 
Ryśka nie w służbowych sprawach przyjechała aż 
tutaj. Niepodobna, aby jej firm a miała tak rozległe 
stosunki służbowe.

Dlaczegóż więc ją  tu  spotyka? Dlaczego bez 
słowa odjechała?

Na pytania te  znalazł tylko jedną odpowiedź: 
oto udało je j się poznać bogatego pana, który co- 
prawda nie ma ochoty się z nią żenić, ale ma dość 
pieniędzy, aby otoczyć ją  chwilowo zbytkiem, za 
którym  tak  tęskniła. Miał prawo myśleć w ten 
sposób, bo w pamięci jego pozostał żywy ślad ostat
niej rozmowy.

Uległa pokusie i zerwawszy wszystkie więzy 
rzuciła się w ramiona tego pana, który ją dzisiaj 
woził.

A on, biedny urzędniczyna, myślał, że może kie
dyś Ryśka zostanie jego żoną. Aby stało się to 
możliwością, decyduje się na walkę o jakieś skar
by, ryzykuje swoje życie, które przecież już kilka 
razy wisiało na włosku.

Uśmiechnął się gorzko...
Ponieść tyle trudów, tyle wysiłku, aby w końcu 

przekonać się, że były bezcelowo podejmowane!...
Nie popadł jednak w depresję. ■
Okazało się, że nie ma celu w odszukiwaniu 

skarbów. Pieniądze są m u niepotrzebne. Dla nie
go to, co zarabiał jako kierownik agencji najzu
pełniej wystarczało. Nie poniechał jednak myśli 
odszukania skarbów. Oto będzie ich szukał, aż

znajdzie. Jako bogaty człowiek powróci do kraju , 
aby przekonać Ryśkę, iż godnym był je j miłości, 
że zbyt lekkomyślnie postąpiła pozwalając sobie 
na podobne ekstrawagancje. Nie chciał robić tego 
w celu zemszczenia się na Rysce. Nie. Domagał się 
tego instynkt postanowienia. Niech wie, kim  pogar
dziła... O to  wszystko.

Innego trochę zdania w tej sprawie był Zaremba.
—  Zbyt pochopnie wyciągasz wnioski! — m ruk

nął hrabia, gdy Nowak przedstawił m u swoje 
myśli. — Jeżeli znałeś ją  jako dziewczynę bez za
rzutu, to niebezpiecznie jest posądzać ją  o taką 
przewrotność, bo możesz ją skrzywdzić.'To, że jest 
na Maderze z jakimś starszym panem, nie dowo
dzi jeszcze, iż musi być jego kochanką. Żeby móc 
wyciągnąć jakieś wnioski, należałoby poznać tego 
pana i ich wzajemny stosunek.

Nowak nic nie odrzekł, ale Zaremba zauważył, 
że jego myśl przypadła mu do gustu. Bo podświa
domie pragnął rozmówić się z Ryśką, już może 
nie jako z kobietą którą kochał, ale jako ze zna
jom ą z kraju.

— Tak ja  myślę! .— m ruknął h rab ia-i wychylił 
do dna szklankę wody sodowej. — Ale wściekły 
upał! Chodźmy gdzie!...

— Powiedzmy sobie, że masz rację. Ale jak  ją 
odnaleźć?

— Oto najmniejsza! Za piętnaście m inut możesz 
mieć jej adres. Tylko się zdecyduj, czy ją  chcesz 
widzieć. Bo ja  mam szczere pragnienie zobaczyć ją 
jeszcze raz. Ma naprawdę ładną buzię.

— Zgoda! Chodźmy jej szukać!
Zaremba zadzwonił do urzędu administracji 

ogólnej. W kilka chwil później dowiedział się, że 
auto oznaczone tym  a tym  numerem należy do za
rządu hotelu, położonego około pięć kilometrów 
za miastem itd.

— No, nie mówiłem ci, że będziemy po kilku
nastu m inutach znać jej adres? Jedźmy do tego 
hotelu. Zobaczymy, czy tam  mieszka. Ale prawdo
podobnie tam.

Na ulicy przywołali taksówkę i kazali się wieść 
do owego hotelu.

•— Mądrze wybrali sobie mieszkanie?!
— Jak na zakochanych bardzo! Z dala od zgi^j 

ku miasta, tuż nad morzem!
— Nie bądź zgryźliwy! — upom niał go Zm 

remba.
Zatrzymali się przed hotelem i weszli do jegc 

restauracji. Usłużny kelner objaśnił im, że rzecz?'! 
wiście mieszka tu  panna Zawadzka, zapisana w ksi?| 
dze hotelowej jako sekretarka dyrektora OchoC" 
kiego.

■ Długo tu już jest pan dyrektor?
— Dokładnie nie pamiętam. Coś około 18 dn>.
Kazali sobie podać jakieś chłodzące napoje,

postanowili zaczekać na pojawienie się Ryśki. Ciff 
pliwość ich była jednak wystawiona na ciężk4» 
próbę, gdyż ujrzeli Ryśkę dopiero po dwóch godz>' 
nacli czekania. Zjawiła się w towarzystwie Ochoć 
kiego. Na uprzejmy ukłon Nowaka odpowiedział 
lekkim  skinieniem główki i  rzekła do dyrektora’

— Oto właśnie pan Nowak we własnej osobie 
Przed południem wyraził pan chęć poznania go. i

— To on? Niech go pani przywoła do nas. j
Okazało się to zgoła zbytecznym, gdyż Nowa''

sam podszedł do stolika, zajętego przez Rysk?
i Ochockiego. J

Po ceremonii przedstawienia, dyrektor zapyta*? 
Nowaka:

— Dlaczego pana towarzysz pozostał sam. Mai'1 
nadzieję, że weselej mu będ^rfe w naszym towaWfj 
stwie.

Zarembą usłyszał słowa dyrektora, powiedział*^ 
dość głośno, bo skinieniem głowy podziękował ** 
troskliwość i również zbliżył się do zajętego prz<^; 
nich stolika.

Rozmowa, jak  zwykle w takich wypadkach, 
częła się od pytań: jak  dawno i na jak  długo. Z«‘ 
remba nie wykazał wielkiego zainteresowania 
tematem. Przywołał kelnera i kazał sobie zn o ^ j 
podać coś do picia. P ijąc obserwował RyśMj
i Ochockiego na przemian. Nie zainteresowany be*1 
pośrednio starał się zdobyć jak  największą ilo*^ 
obiektywnych spostrzeżeń, k tóre ułatwiłyby NoW^J 
kowi wysnucie wniosków. Nic ciekawego jednak 
nie spostrzegł. Stosunek Ryśki do dyrektora i pn  
odwrót był nadzwczaj poprawny. Ponieważ zajęC6| 
to okazało się równie nudne, jak poprzednio pr<̂ j 
wadzona rozmowa, postanowił przerwać je i z *$1 
nieczności zwrócił uwagę na odpowiedzi poszczuj 
gólnych osób, a nawet sam odezwał się, zapytuj*^ 
dyrektora: ,s|

— Zapewne stara się pan dyrektor stworzy*! 
tu taj rynek zbytu dla swych wyrobów?

— O tyle, o ile. Madera nie jest celem mojf) 
podróży. Zatrzymałem się tu  tylko raczej przypali 
kowo, bo nie mogę prowadzić swych prac w oden 
waniu od koniunktury krajowej, w szczególno!^ 
zaś od spraw fabryki. Czekałem tu na wiadomość* 
z kraju. • -

—- A jakie ma pan zamierzenia na przyszłoś 
że zapytam stylem reporterskim.

— Jeszcze nie jestem zdecydowany, co czynić!-^ 
mówił zupełnie szczerze dyrektor. — A panowie-

— My też chwilowo zatrzymaliśmy się na Ma'] 
derze. Jedziemy dalej... :— niechętnie odrzekł N<>' 
wak. W jego duszy zaczęły się budsfić pewne podej" 
rżenia. Prawdopodobnie mają przed sobą właścJ' 
cielą owej willi na Pazurku, która zapisała się ta j  
smutnie w pamięci kierownika agencji. Skoro tak* 
to tamci panowie muszą posiadać styczność z dV' 
rektorem.' Ale co ich łączy ?



J  — Kto wie, czy nasze drogi nie biegną w tym  
jamym kierunku? -r— powiedział Ochocki.
I — Chyba nie, bo mam wrażenie, iż celem pań- 
rkiej podróży jest wyspa Pogó w archipelagu Zie
lonego Przylądka — zaryzykował Nowak.

Dyrektor aż podskoczył na krześle: 
g g  Po czym pan tak  sądzi?

Bo, jeżeli się nie mylę, mam przed sobą eki
pę wyprawy po skarb Bonara —-c iąg n ą ł najspo
kojniej w świecie Nowak. — Pisma swego czasu 
Pużo pisały na ten temat.
I Nowak rzucił szydercze spojrzenie dyrektorowi, 
Który już opanował zdziwienie i najspokojniej 
j świecie mówił:

Myli się pan. Za poważny jestem, aby bawić 
81? w odszukiwanie jakiegoś skarbu. Nigdy nie 
podobnego nie powstało w głowie. Ale czy nie ma 
Sl? wręcz odwrotnie, to jest wielki znak zapytania?

Nowak zbagatelizował pytanie Ochockiego. Za
proponował :
. r Pozwolą państwo, że zamówię obiad. Przyszła 

pora.
Zaremba z  miną fachowca układał menu, dy

rektor bawił się niedopałkiem papierosa, Ryśka
• Nowak patrzyli na siebie, jakby oczyma chcąc 
wydrzeć sobie tajemnice. Oboje rozmyślali na te-

jakie przyczyny sprowadziły ich tu  na Ma-
derę.

Panowało przygnębiające milczenie, które jakoś 
t nie starał się przerwać. Wszyscy odetchnęli 

z gdy kelner przyniósł zamówione danie.
Wowak przez cały czas obiadu postanawiał sobie 

nnie, że postara się zamienić z Ryską kilka 
s ®w. Mimo że nie czuł się uprawnionym do sta

jn ia  jej zarzutów, to jednak chciał nareszcie 
Rozumieć, czy Ryśkę łączą z nim  jakiekolwiek 
n|ci Przyjaźni, czy nie... W kra ju  odnosiła się do 
,lleg° z dużą rezerwą, ale nie unikała spotkania
* nim, a więc widok jego nie sprawiał jej przy- 
rosci, sama przecież wyznaczała m u rendez-vous. 
'° zmusiło ją  do odjazdu 'bez słowa pożegnania? 
rzecież nawet ludzie, utrzymujący ze sobą bardzo

nikłe stosunki, zawiadamiają się o wyjazdach.
Po ohiedzie całe towarzystwo wyszło do parku. 
Zaremba zaczął tak  lawirować, aby na siebie 

, .Wrócić uwagę dyrektora. Gdy udało mu się to, 
ytoczył jako tem at rozmowy problem  skrócenia 
**la pracy w przemyśle, co zdaniem jego musiało 

Podziałać na dyrektora, jak  czerwona płachta na 
y*a. Nie omylił się. Dyrektor zapomniał-o wszyst- 
llłl, nawet o aroganckim zachowaniu się Nowaka 

''"obec niego i oklepanymi argumentami zbijał 
■panie, że skrócenie duia pracy jest konieczne, 
-arełnba słuchał jednym uchem. Całą swą uwagę 
Wrócił na Ryśkę i Nowaka, który skorzystawszy 

*, chwilowego unieszkodliwienia Ochockiego starał 
'I  zawiązać rozmowę z dziewczyną. Nie bardzo 

się to  udawało, bo wiedział, że cokolwiek się 
.wie od niej, będzie dla niego przykrem. Ryśka 

^  ułatwiała mu zadania. To też Nowak sam dzi- 
^  się, jak  dobrnęli do tego momentu rozmowy: 

Po tym, co pan zrobił, musimy zapomnieć
0 Wszystkim, co nas poprzednio łączyło..

Nowak zdum iał się.
. O czym pani właściwie mówi?

No przecież gazety pełne były opisów... 
Dokończył za nią:
~~~ Defraudacji, jaką rzekomo popełniłem!...
Nic nie odrzekła. Końcem pantofelka rysowała

II a ziemi jakieś zygzaki.
—- I  pani w to  wierzy?
Spojrzała na niego zdziwiona. Czyżby chciał 

Pfzez to powiedzieć, iż jest to nieprawdą.
_— Jakżeż mam nie wierzyć? Gazety często za

gęszczają na swych łamach kaczki, ale żeby to 
*łllało być' kaczką...

— Kaczką nie jest, ale nie jest również prawdą. 
Czymże więc jest?
Zwykłym nieporozumieniem.

— Czy to  być może?
Nie śmiała o nic więcej pytać, bo nie chciała 

R uszać go do kłamstwa. Nie' wierzyła w to, co 
mówił. Skądże miałby pieniądze na podróż na Ma- 

erę ? Wykręca się sianem.
Nowak wyczuł, co dzieje się w je j duszy i zrozu

miał, że nie wolno mu nie wyjawić prawdy. Zaczął 
mówić, wyjaśniać, w jak i sposób posądzony został
0 tę defraudację.

— Nie miałem możności oczyścić się z  zarzu
tów — kończył. — Nie miałem na to czasu. -

Ryśka nie słuchała. W oczach jej zaperliły się 
«y. Wyrzuciła ze siebie:

— Przepraszam...

I  uciekła z parku, od
prowadzona zdziwionym 
spojrzeniem mężczyzn.

— Coś zrobił? -— za
pytał go Zaremba.

— Nic! Nie wiem, co 
się stało!

Po odejściu Ryśki cięż
ka atmosfera przytłumiła 
wszelką chęć rozmowy.

Pierwszy postanowił ją 
przerwać Zaremba; rzekł:

— Niestety, musimy 
pana pożegnać. Zbyt wie
le mamy pracy, abyśmy 
mogli tracić czas na bez
sensowne gadanie.

— Cham! — pomyślał 
dyrektor.

W chwili, gdy Nowak
i Zaremba wsiadali do 
auta, podbiegł do nich 
boy hotelowy i podał im 
kartkę.
B i l  Do ciebie — rzekł 
Zaremba przeczytawszy 
nazwisko.

Nowak rozwinął kart
kę i zaczął ją czytać.

— Cóż ona pisze? — 
zaciekawił się hrabia, 
przed którym  Nowak nie 
miał od pewnego czasu 
żadnych sekretów.

Prosi, aby je j poży
czyć na bilet do kraju.
Weksel prześle natych
miast po otrzymaniu pię- 
niędzy.

— Nie pisze, ile jej 
pożyczyć?
■ — Nie!

— Tysiąc jej starczy?
— Sądzę.
Zaraz po przybyciu do 

swego hotelu Nowak prze
słał pod adresem Ryśki 
pieniądze i postanowił so
bie, że nie będzie już
o niej myślał. Ażeby wspomnienie o niej odpędzić 
od siebie jak  najdalej, zajął się gorliwie ostatecz
nymi przygotowaniami do odszukania skarbu. Za
rem ba dasielnie mu pomagał. W dwa dni ukończyli 
prace i mogli odjechać na wyspy Kanaryjskie.

KU SZCZYTOM PIKA

Mały, zwinny stateczek, cały obity miedzią wy
sadził ich na głównej wyspie archipelagu Kanaryj
skiego, Teneryfie, Wznosiła się ona wysoko nad 
wody oceanu, bo aż do 3.718 m. Jej najwyższy 
szczyt Pico de Teyde, ten słynny Pik, ginął w bla- 
doniebieskim sklepieniu nieba. Swym potężnym 
cielskiem zajął prawie dwie trzecie wyapy i wparty 
w nią mocno swymi bazaltowymi kończynami drze
mał, bezwiednie wypluwając od czasu do czasu 
szczelinami Stugębnego smoczego łba gazy siar
kowe.

Zaremba i Nowak patrzyli na ten cud natury 
jak  urzeczeni.

— W arto było przyjechać! — m ruknął do siebie 
hrabia.

— Tam jest skarb! — wyszeptał Nowak.
Chwilę niemej kontem placji przerwali im tra 

garze. Cały rój otoczył ich i natarczywie domagał 
się zezwolenia na odniesienie waliz. Ale przybysze 
zawiedli ich oczekiwania, gdyż nie skorzystali z ich 
usług. Przywołali taksówkę i kazali się wieźć do 
pierwszego lepszego hotelu.
. — No i co? — odezwał się hrabia, gdy bagaże 

ich znalazły się w pokoju.
— Świetnie! — odrzekł Nowak. — Zrobiliśmy 

już wiele. Za kilka, najdalej kilkanaście dni prze
konamy się, czy Bonar nie zakpił sobie z nas.

— Mniejsza o to. Najważniejsze, że czeka nas 
wspaniała zabawa.
. — Byle tylko nie kazali nam zbyt długo czekać 
na zezwolenie na prowadzenie prac wykopalisko
wych !

— Jak nie pozwolą, poprowadzimy je bez ze

Na dole deszcz i mgła, a na górnych piętrach panuje słońce i pogoda.
Fot. Ass. Press

zwolenia. Zresztą, co to za prace będą! Sami po
grzebiemy.

— Ale możemy mieć kłopoty!
Zaremba nic nie odrzekł. Nie wierzył, aby udało 

im się odkryć skarby, dlatego nie przejmował się 
zezwoleniem. Dla niego ważniejszym było działa
nie, niż cel tego działania. A n ik t nie będzie kwe
stionował, że oni najm ią sobie dwóch czy trzech 
robotników i będą przewracać ziemię na szczycie. 
Gdyby coś znaleźli, to wtedy rząd hiszpański mógł
by mieć do nich pretensje.

Okazało się jednak, że rząd nie stawiał im  żad
nych przeszkód. Wręcz przeciwnie,, zezwolił na 
prowadzenie prac archeologicznych na terenie ca
łej wyspy i  polecił ich opiece swego przedstawi
ciela. Wszystkie przedmioty odnalezione miały być 
ich własnością.

—- Świetnie! —  wykrzyknął Nowak po otrzyma
niu  pisma z Madrytu.

— To zadziwiające! Żadne państwo nie wysta
wiłoby takiego zezwolenia. Nie wierzą, abyśmy 
cośkolwiek mogli znaleźć, a chcą prawdopodobnie, 
aby prace takie były prowadzone. Dziwne, że ich 
dotychczas n ik t nie podejmował, przecież niektó
rzy uczeni twierdzą, że wyepy te to strzęp daw
nego lądu Atlantydy. Zatem w wykopaliskach winni 
szukać sprawdzenia trafności swej hipotezy.

-— A niech sobie myślą, co chcą! Już ju tro  mo
żemy zaczynać!

—- Na cóż czekać?
W .ciągu tych kilku dni, które musieli spędzić 

w oczekiwaniu na zezwolenie, Zaremba i Nowak 
zdążyli się zapoznać pobieżnie z ukształtowaniem 
poziomym i pionowym wyspy. Zrobili kilka dal
szych wycieczek w głąb wyspy i stwierdzili, że nie 
napotkają zbyt wielkich trudności w zorganizowa
niu wyprawy na szczyt wulkanu Pico de Teyde. 
Świetne drogi pozwolą im na wygodne dotarcie na 
znaczną wysokość. Dopiero zdobycie samego szczytu 
będzie kosztowało trochę trudu. Ale to nie odstra
szało ich, raczej podniecało zapał.

Dalszy ciąg- naslt(pi
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1■Powyżej: Oto jedna z najpiękniejszych Angielek 
IPeggy Bright, której powierzono ważne zadanie znale^ 
Iw Anglii 24 najpiękniej szych dziewcząt, a obok nie), 
Idoczny Mr. Brisson znany autor i jego towar*>!
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Powyżej: W znanej miejscowości 
czynkowej Miami na Florydzie cx&l 
się wybór najpiękniejszego i najlepiej 1  
dowanego dozorcy plaży. Piękne idwffj 

żowe dokonują ponó**j
Na lewo: Specjalni 

kobiecej urody , 
Mancusso 

wiada tej 
młodej oW 

że będzlf. 
ałem W  

■r e i

W Los Angeles odbył 
się kongres, na którym 
przeprowadzono bada
nia urody kobiecej:
„zaprzysiężony" spe
cjalista podczas pomia
rów pleców kobiety.

Od czasu, kiedy czło 
wiek uzmysłowił sobie 

czym jest uroda, starał się 
ją ująć w ramy pewnych prze
pisów, tak aby dojść do ide
ału. Oczywiście że zależnie od 
klimatu, warunków ekonomicz
nych, od rasy i od wielu innych 
okoliczności zależał ten ideał zmie
niając się w czasie i przestrzeni Je
żeli Wenus Milońska uważana przez sta
rożytnych za ucieleśnienie urody nie straciła 
do dziś dnia na wartości, to z drugiej strony 
zaszło w pojęciach o urodzie wiele zmian i  piękny 
posąg stał się dzisiaj raczej tylko abstrakcją piękna, nie 
budząc żywszego wrażenia u współczesnych.

Raz po raz stara się taki czy inny artysta określić szcze
gółowo na czym polega piękno, to samo czynią ludzie 
zainteresowani na ten temat z punktu widzenia praktycznych 
zysków, tj. przemysłu i handlu. Na naszych zdjęciach 
widzimy takie różne badania mające ustalić idealną postać 
kobiecego ciała.

Chodzi więc tutaj o określenie długości nogi, odległości

woskon 
wana n» 

do mierzenia 
dy twarzy 

w Hollywood. Obje?, 
badanym jest aktorka i 
Terry a obok widzimy

lazców tego przyrząd'1'

między brodą a klatką piersiową, długość ręki i jej A 
rokość, spadzistość ramion, i wiele innych szczep  
budowy. Za dobrych czasów pokojowych powsta*: 
specjalne komisje zajmujące się tymi „ważnymi" zaga^ 
niami, ale i obecnie zwłaszcza w Stanach Z je d n o c z o ^  
odbywają się takie ekspertyzy urody, mające na G 
zainteresowanie kobiecego świata nov



Oto dziwaczny kapelusik, na 
którym umieszczono... 

pułapkę na myszy!

„Kapelusz" ten przypomina 
raczej uprząż końską niż 
nakrycie głowy.

Poniżej na lewo: Dziwaczna 
suknia wieczorowa, na któ
rej widzimy podobizny zna
nych artystów filmowych.

co

pom im o wojny i róż- 
nych katastrof klima

tycznych, których nie bra- 
*UJ® w obecnym roku począwszy 
°d  bardzo kapryśnej zimy a skończywszy na trzę
sieniu ziemi, wylewach, burzach śnieżnych i innych 
Zjawiskach, świat kobiecy łaknie nowej mody. 
Według starej maksymy „my rządzim światem 
a nami kobiety" trzeba było więc i w tym roku 
Przystąpić do układania nowego programu na 
*Miżający się sezon wiosenny i lansować 
•jowe kapelusze, buciki, suknie, płaszcze itd. 
Oczywiście że najbardziej oryginalnie odby
wają się te sprawy w Stanach Zjednoczo
nych, które dotychczas nie doznały wojny
* ®ają z tego powodu znacznie mniej 
**opotu od starej Europy. Nie należy

o tym zapominać, że przemysł kon
fekcyjny podobnie jak przemysł fil
cow y stanowi poważny czynnik
*  gospodarce każdego państwa
1 że dokonywane w nim obroty 
Sięgają nieraz miliardów.
Konieczność wymyśla-.

w USA nowej mody 
test tym większa, że 
stynne modele pa
ryskie, które daw
nej tam dopływały 
Jako najnowsza 
sensacja, w tym 
r°ku wobec sy- 
tuacji polity- 
°*nej i go
spodarczej
F r a n c j i
°dpadły.

Pot.
Press

A to znowu trzy nowe 
taodele pantofelków damskich 
odznaczające się dziwną przesadą.

Niemniej dziwaczną Bfiodą je: 
widzimy na naszym 

opadające pończochy z fre
zdj



Jakkolwiek nie mamy zwyczaju zamieszczać 
na jeden raz dwóch zdjęć wykonanych przez 
jedną i tę samą osobę, dajemy w dzisiejszym 
naszym kąciku fotoamatorskim jednak dwa 
zdjęcia tej samej osoby. Normalnie chodzi nam
o to, żeby jaknajwięcej fotoamatorów miało 
sposobność pokazać swoje prace i aby w zwią
zku-z tym tematy były jaknajróżnorodniejsze. 
Tym razem nie wahaliśmy się jednak ani przez 
chwilę w wyborze fotografij i z chęcią odstą
piliśmy od zwyczaju. Któż bowiem nie przyzna, 
że „Jazda konna" jest przede Wszystkim bar
dzo wdzięcznym obrazkiem, czyli tematycznie 
bardzo dobrze ujęta. Ale nie tylko to. Obrazek 
jest tak swobodny, nieskrępowany, że można 
od razu poznać, że do tego zdjęcia ani dziecko, 
ani pies nie pozował, lecz że oboje zostali —• 
że się tak wyrazimy — „przychwyceni na go
rącym uczynku". Dlatego jest to zdjęcie takie 
naturalne i ładne. Podobnie i drugie „Przy 
ognisku". Jak i w pierwszym jest temat cał
kiem . niby prosty i niewyszukany, a jednak 
jaki efekt osiągnął wykonawca przez właściwe 
podejście do rzeczy. Te dwa zdjęcia wyka
zują, że właśnie prostota tematu i dobre, jego 
potraktowanie stanowią o wartości zdjęć i są
0 Wiele milsze, niż wszystkie ustawiane, pozo
wane.
■ Wykonawcą tych zdjęć jest p. Piotr Urbański 
z Warszawy. Pierwsze z nich wykonał ort'apa: 
ratem Agfa w czasie I SO sek, przy przesłonie 
6,3 o godz. 19-tej. drugie zaś tym samym apa
ratem w czasie 1 100 sek. przy przesłonie *5,3
o godz. II.

Podajemy, że każde zdjęcie zamieszczone 
w tym kąciku honorujemy kwotą od 16' -  20 
złotych.

REDAKCJA

U W A G A !
F O T O A M A T O R Z Y !

Tu znowu widzimy cud- techniki: także 
w Ameryce. Na środku jeziora-zapory Owy- 
hee znajduje się olbrzymi lej kamienny 
rodzaj szybu, do którego spada woda je
ziora. Woda ta idzie następnie pod ziemią 
i porusza turbiny olbrzymiej elektrowni. 
Tak to wykorzystuje człowiek żywioły.

Fot. Atlantic

Na naszym zdjęciu widzimy cud natury: 
krater wyrobiony przez spadły meteor. Jak
kolwiek wydaje się on tutaj mały, wynosi jego 
średnica nie mniej niż 1,7 km a głębokość 
200 m. Nieprawdopodobne a jednak praw
dziwe! „Dziura" ta w ziemi znajduje się bo
wiem w stanie Arizona w Ameryce Północnej.

dobrze jest wszystką bieliznę wypłókać w zimnej lub letn|< 
wodzie. Proszę choć raz spróbować, a przekonają się pan?’ 
ile sobie zaoszczędzą mydła i sił.

Drożdże zawierają bowiem różnego rodzaju witaminy, kilka 
witamin grupy B i nie zbadane jeszcze witaminy H, czyli 
witaminę skóry. Dawniej, bez gruntownych badań mikro
skopijnych i analitycznych, używano drożdży jako środka 
przeciw czyrakom i wypryskom w okresie dojrzewania. 
Jak z tego widać wraca medycyna do środków pierwot
nych, gdyż przekonuje się, że najczęściej są one nieza
wodne i dużo lepsze niż sztuczne lekarstwa, które i tak 
opierają się na naturalnych. Witamina H, zawarta w droż
dżach tworzy oprócz tego sama z siebie właściwości 
zdolne usunąć bakterie szkodliwe. Z tego wynikałoby jedno: 
należałoby w miarę jeść drożdże, gdyż pomagają one do 
naszego zdrowia. A już bez obawy mogą i powinni używać 
jej młodzi w okresie dojrzewania i ludzie mający furunkuł 
(czyrak). Zastanawiający jest w ludziach ten brak zaufania 
w środki, których dostarcza nam natura i uciekanie się 
do lekarstw, które czasem zawodzą. Natura nigdy nie za
wiedzie, bo przecież jesteśmy jej dziećmi i w najdrobniej
szych szczegółach z nią zespołem. A więc — więcej droż
dży używać! Nie do ciasta, lecz w ogóle. Można je jeść 
bez niczego, gdyż są w smaku zupełnie dobre.

ŻÓŁTE SZNURY DO WIESZANIA BIELIZNY .{i p<
Bardzo to nieprzyjemne, gdy bielizna cł

świeżo niby uprana ma żółte pręgi od sznu- .1
rów. Wkładając taką bieliznę ma się wra- di
żenie, że wkładamy brudną. I tak w rzeczy- 
wistości jest. Wina to nasza, bo mokry, 
nigdy nie wysuszony sznur, nie będzie 
inny. Najlepiej jest szAur za każdym razem iSr f  ; P* 
po wysuszeniu bielizny nawinąć na drew- H
niany krzyżak dość mocno, aby się nie skrę- V _
cał i łatwiej schnął. Sznura nie zostawia się ciągle na strf 
chu do suszenia, gdyż kurz, który znajduje się nawet fl* W 
najczystszym strychu osadza się na wilgotnych sznura1'  
i brudzi potem bieliznę, która mokra łatwo wszystc* 
kurz przyjmuje. Drewniany krzyżak można łatwo sob> 
samemu zrobić. i***

PODWÓJNA TORBA NA KLAMERKI
Klamerki do przypinania bielizny na sznu- 9

rach powinny mieć swoje stałe miejsce, żeby Uf
się nie brudziły in ie  żółciły potem bielizny.
Najlepiej jest trzymać je w woreczku, z któ- J fl j
rego można je od razu wyciągać przy wie- |
szaniu bielizny. Zdarza się często, że poje- 'rag/' . j 
dyńcze sztuki bielizny wiesza się zależnie 'W ' l
od ich grubości bliżej okna lub dalej i trudno byłoby wy)3, 
klamerkę z worka. Dobrze jest więc mieć dwustronny worft 
czek tak jak to pokazuje nam nasz rysunek. Woreczek 
się właściwie z jednego dłuższego kawałka p łó tn a  najlepjj 
surowego, niebielonego. Środek przeszywa się zależnie 0 
szerokości drążka, który się chce przesunąć przez płótfln 
W oba końce drążka wbija się haki takie jak przy ramiączka®! 
na ubranie i wiesza na sznur. Można wtedy łatwo z jedfl® 
i drugiej strony wyciągać klamerki i przesuwać worec*®| 
coraz dalej. Zamiast drążka może to być po prostu ramiączkj 
Ten worek na klamerki jest bardzo praktyczny tak*® 
wtedy, gdy więcej osób wiesza bieliznę.

0 SUSZENIU FUTERI
Futra nie należy suszyć nigdy koło pieca, 

lecz powiesić zupełnie luźno, tak by się 
z żadnym innym przedmiotem nie stykało. 
Suszenie w cieple sprawia, że skóra i włos 
się kruszy i przez to futro nie może być 
tak trwałe. Najlepiej jest suszyć je 
w miejscu przewiewnym.DROŻDŻE JAKO PRZYJACIELE LUDZKOŚCI

W naszym przewodzie pokarmowym żyją pewne okre
ślone bakterie, które są współodpowiedzialne za nasze 
zdrowie i samopoczucie. Bakterie te pomagają nam do tra
wienia a żywią się resztkami pożywienia w myśl zasady 
„ręka rękę myje". Jeżeli w organizmie .naszym prze
ważą bakterie szkodliwe, — powstaje w nas choroba.

Do bakteryj oddających nam wielkie usługi należy grzy
b ek  d rożd żow y, czyli po prostu d rożd że . Nie znajduje 
się on w naszym ciele, ale właśnie dlatego, że go w nas nie 
ma a jest tak ważny, należy gó do organizmu wprowadzić.

KROCHMALIĆ DZISIAJ BARDZIEJ BIELIZNĘ!
Ponieważ mamy teraz bardzo mało mydła właściwie 

prawie go wcale nie dostajemy, cierpi na tym bardzo nasza 
bielizna. Żeby się ona jednak tak nie brudziła i co więcej 
żeby ten brud łatwiej schodził, dobrze jest krochmalić 
ją w dzisiejszych czasach trochę więcej. Wiadomo przecież, 
że bielizna bardziej ukrochmalona nie przyjmuje tak łatwo 
brudu, jak miękka, a oprócz tego ten brud łatwiej da się 
uprać. Przed praniem — jak to już raz wspominaliśmy —



P a n ie  doktorze, p ro • 
szę o zd jęcie rentge- 
n iczne , chciałabym  
chętnie w idzieć, j a k  
m ó j m ą ż napraw dę  
wygląda.

(Hjemnet, Dania)

U w odzicielsk i m odel fo togra ficzny .
(Marc Aurelio, Włochy;

C hcie libyśm y P a n u  zrobić wygodę. 
P oniew aż p a n  ką p ią c  się  ciągle śp ie
w a , d a liśm y  p a n u  tu ta j jeszcze fo r • 
tep ian .

(Saturday Evening Post, Ameryka)

1 konia^Uto **** zast3P* tak czy tak

îaz?^9 'a Q̂ei podstawie to mó-

 ̂ °*k, kiedy pom-
Ktorym szofer siedzi przykie;*°Wnicy?

*

p0W ied^LUrazul0' 00 fay
°tańi gdybym panią w tej 

Pocałował? -
chyjj. ° w»edzi^abym to panu za

oj^°.,ufzęd1uka: Odkąd się 
targ^r® i®8* pan ciągle roz- 

5^- To nie może się więcej
I U
* ja j®k osa: Nie...
li I1® nie ożenię!
I
1 ftlc i-L . ^

*ł faj,-* n“  rozumiem. Dla mnie 
***>" wieczna zagadką.

(Screen-Fun, Ameryka)

fepy ̂  Wszystko jedno, co na to powiesz, w każdym razie jestem pierwszą kobietą, która się 
® Jeszcze ubiera. /XT—— ŁaadSayt(New Jorker, Ameryka)

, ^ f 2 l

puder dla dzieci i pasła

K ie d y  doszedłem do tego m iejsca , zaręczyliśm y się.
(Marc Aurelio, Włochy)

— Dlaczego płaczesz, Lolu?
— Zapytałam mojego męża czy by się drugi raz ożenił, gdybym 
ja umarła, i on powiedział, że nie.
— No więc wszystko w porządku, to nie jest powód do płaczu.
— Tak, ale gdybyś słyszała, jakim tonem on to powiedział!

rQazrijwki tuutjjło W4 L
KRZYŻÓWKA SYLABOWA 

uł. H. P. P ionow o: roślina roczna z rodziny baldaszko- 
watych, używana jako przyprawa, 2. marka apa
ratów fotograficznych, 3. historyk rzymski, 4. ina
czej szereg, €. inaczej fornal, 7. minerał rodzimy, 
używany w kuchni, 8. inaczej przegląd, parada, 
10. dawny taniec, 11. czynność czytania, 12. rzecz 
licha, niefachowo wykonana, 1S. kwiat uznany za 
najpiękniejszy — 2. przyp. 1. poi., 17. portmo
netka, trzos, woreczek ita pieniądze, 18. ryba pos
polita, 20. środek komunikacji, 21. pensjonat dla 
chłopców, 23. ognisko w górach, 24. ssak morski, 
26. dup czworokątny.

Poziom o: 2. inaczej futerał, 4. część ubrania 
góralskiego, 5. instrument muzyczny, 7. roślina, 
z której nasion wytłacza się olej, 9. ogromne lasy 
iglaste na Syberii, 11. legendarny potwór morski, 
13. rzecz dokonana — 2. przyp. 1. poj., 14. wylą
dowanie wojska na lądzie nieprzyjacielskim, 
16. ogień sztuczny, rodzaj łopatki używanej do 
odbijania piłki, 19. podpis na wekslu przez gwa
rantujące osoby, 21. rodzaj płaszcza długiego, 
22. zapał, ożywienie, 24. inaczej rów, 25. sklep 
z wyrobami tytoniowymi.

ROZWIĄZANIE ROZRYWEK UMYSŁOWYCH Z NR. 3.
Szarada: fasola.
Bilet wizytowy: Pan na wizytówce ogłosił następującą ofertę: Ogródek działkowy tanio sprzedam. 
Bilety wizytowe: redaktor, zecer, korepetytor.
Oszczędność pana Onufrego: Pan Onufry zrobi z dziewięciu niedopałków cztery papierosy, 
gdyż z tych trzech, które otrzyma z dziewięciu niedopałków, zrobi jednego papierosa jeszcze. 
Oto cztery rozwiązania tego zadania: 99 +  9 9 9/9 99= 100; 5 X (S+5+5-j-S) =  100; 33 x  3 + 3 / 3  =  100 
( 9 x 8 ) + 7 + 6 + S + 4 + 3 + 2 + l + 0  =  100

J k

OBJAŚNIENIA REBUSOGRAFU 
uł. St. Szmoń .

Odgadując prawidłowo, poszczególne rebusiki, zastąpimy litery odpowiednimi literami, które na
stępnie ułożone w kolejności od 1—31 dadzą jako rozwiązanie znane przysłowie.



Greta i Edyta są kuzyn- 
r '•-* kami i mieszkają w Wied- 

.) niu. Edyta ma wyjść za- 
mąż za Bobby Waldena 

ir f ł .  . ziemianina. Greta odnaj- 
“  muje mieszkanie u Toma- 

sza Wailnera. który po
znawszy przypadkiem E- 

( u  dytę, zakochuje się w niej. 
jh ‘ v „ Obie panny i matka wy- 

v: jeżdżają na wakacje do

■
 y majątku Waldena i Tomasz 
Jj Wallner chcąc być bliżej 

swej ukochanej, angażuje 
się jako lokaj tego ma
jątku. Następuje cały sze
reg nieporozumień wy
wołanych tym, że Wallner 
jest lokajem. Zostaje on 
wreszcie aresztowany pod

3 arzutem kradzieży u sa- 
flj mego siebie, lecz w końcu 

dbugH  wszystko się wyjaśnia i o- 
B bie pary kochające mogą 
H się pobrać. Fot. Aco-Fiim

HNMNI ' 1 !l




